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Zjazd doroczny elektryków 
czechosłowackich. 

podał 
St. Odrowąż Wysocki, prof. Polit. Warsz. 

E l e k t r y c y c z e c h o s ł o w a c c y , zorganizowani w sto­
warzyszeniu: „ E l e k t r o t e c h n i o k y Svaz Ceskosloven-
s k y " , r o k rocznie zwołują z jazdy.Organizatorzy zjazdu 
tegorocznego, V I z rzędu , b y l i tak uprzejmi, że zapro­
s i l i do udz i a łu gośc i zagranicznych i m i ę d z y innemi 
zwróc i l i s ię do S towarzyszenia E l e k t r o t e c h n i k ó w 
P o l s k i c h . Stowarzyszenie c h ę t n i e s k o r z y s t a ł o z tej 
okazj i i z a s z c z y c i ł o mnie s w y m mandatem. Jedno­
cześn i e analogiczny mandat o t r z y m a ł e m z Po l i t ech ­
n i k i Warszawsk ie j . 

K a ż d a s t y c z n o ś ć z z a g r a n i c ą jest p o u c z a j ą c a , 
rozszerza w i d n o k r ą g , uwyda tn ia nasze niedomagania, 
n i e d o c i ą g n i ę c i a , wskazuje nowe tory, daje b o d ź c a 
do intensywniejszej pracy. Z e t k n i ę c i e się z Cześkiem 
ż y c i e m elektrotecbnicznem by ło tem bardziej cie­
kawe, że e lekt ryf ikacja i p r z e m y s ł e lek t ryczny znacz­
nie wyb iega ponad poziom naszych do tychczasowych 
p o c z y n a ń i że Czes i odznacza j ą się zdo lnośc i ami 
organizacyjnemi, w y t r w a ł o ś c i ą i p r a k t y c z n o ś c i ą . 

G o ś c i e z a g r a n i c z n i . S iedmiu nas było 
gości zagranicznych: trzech F r a n c u z ó w (Edward Roth , 
F e l i k s Drouin , Maks K o c h ) , d w ó c h Rosjan z Bolszewj i 
(prof. M . N . L e w i c k i ] , W . W . K o c z u k o w ) , jeden Ro­
sjanin z emigracji (prof. Ł o m s z a k o w ) i ja . 

P r z y p a s z c z a ł e m , że w tem otoczeniu z a j m ę 
miejsce ostatnie. 1 nie d z i w i ł b y m się temu. Czecho­
s łowac ja i Po l ska , sąs iadując o m i e d z ę , mają spory 
graniczne i poczęśc i r o z b i e ż n e interesy pol i tyczne . 
Natomiast z narodem rosyjskim ł ą c z y C z e c h ó w tra­
dycyjna p r z y j a ź ń , a z F r a n c j ą — w s p ó l n o ś ć dążeń 
p o l i t y c z n y c h . 

Muszę jednak p r z y z n a ć , że Czes i z j e d n a k o w ą 
prawdziwie s ł o w i a ń s k ą gośc innośc ią p rzy jmowal i nas 
wszys tk ich i okazal i wiele up rze jmośc i i s e rdecznośc i . 

W y s t a w a e l e k t r o t e c h n i c z n a . 18 czer­
w ca rozpoczą ł się Z jazd od o twarc ia wys tawy ma­
szyn i p r z y r z ą d ó w e lekt ro technicznych, wyrab i anych 
p r /ez fabryki c z e c h o s ł o w a c k i e . Uczes tn i cy w y s ł u ­
chal i p r z e m ó w i e ń powi ta lnych p. Minis t ra r o b ó t pu­
b l icznych Srba, przedstawicie l i w ładz , gośc i zagra­
n icznych i p r z e w o d n i c z ą c e g o Z w i ą z k u E l e k t r y k ó w 
C z e c h o s ł o w a c k i c h (E S C) p. inż . W i k t o r a Machy t -
k i , poczem p rzys t ąp i l i do zwiedzania w y s t a w y . 

W y s t a w ę z j azdową u r z ą d z o n o w p i ę k n y m i ob­
szernym p a ł a c u na wyspie „ S l o v e n s k y Ost rov" . O k a ­
z y zgrupowano w e d ł u g firm w k i l k u d z i e s i ę c i u od­
dz ia łach . N iczego nie b r a k o w a ł o ! F a b r y k i m o g ł y się 
p o s z c z y c i ć nie t y l k o wyrobami normalnemi, ale 
i wsze lak iemi „ n o w i n k a m i " ( n o w o ś c i a m i ) z ostatniej 
doby. 

Z dz iedziny budowy maszyn i p r z y r z ą d ó w 
z w r ó c i l i ś m y u w a g ę na śmia łe konstrukcje przyrzą­
d ó w na 100000 V (wzorowane na konstrukcjach ame­
r y k a ń s k i c h ) , a t a k ż e na t r ó j f azowe s i l n ik i asynchro­
niczne skompensowane, zaopatrzone w koiektor, a pra­
cujące przy cos c p = l . P r z y r z ą d y pomiarowe, l i c z n i ­
k i , kable, ż a r ó w k i , porcelana, a nawet ca łe s łupy na­
sycane wraz okuc iem by ły l i czn ie w y ł o ż o n e na wy­
stawie. K i l k a oddz ia łów p o ś w i ę c o n o teletechnice 
i radjotechnice. Gośc ie z jazdowi na miejsu p rzys łu ­
ch iwa l i się koncer tom zagran icznym. Nie brako­
wało i galanterji elektrotechnicznej . W y s ł a w i o n o 
np. lampy s t o ł o w e o świa t ł o śc i regulowanej (dwie 
ż a r ó w k i : jedna — normalna, druga — m a l e ń k a o na­
p ięc iu k i l k u w o l t ó w z transformatorkiem, umieszczo­
n y m w oprawie lampowej), zegary, grze jn ik i , świecz­
n i k i i wiele wsze lak ich o d b i o r n i k ó w prądu — prak­
tycznych , c i ekawych i gus townych. 
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O b r a d y c i ągnę ły się przez dwa dni (19 i 20 
l ipca) . R o z p o c z ę ł y się bardzo u roczyśc i e L i c z n y 
c h ó r o d ś p i e w a ł hymny narodowe: czeski i s ł o w a c k i , 
poczem w o b e c n o ś c i około 400 u c z e s t n i k ó w zjazdo­
w y c h p r z e w i t a ł p r z e w o d n i c z ą c y Z w i ą z k u „ E S C U p. 
inż . W i k t o r Machy tka. W y g ł o s z o n o szereg m ó w 
powi ta lnych ( p r z e m a w i a ł o też d w ó c h N i e m c ó w 
z ^Czechos łowacj i , jeden po czesku, drugi po nie­
miecku) poczem w y s ł a n o d e p e s z ę do prezydenta 
Masa ryka . 

Inż . naczelny Minis te rs twa R o b ó t P u b l i c z n y c h 
K . Vanoucek wygłos i ł c i ekawy referat o „ E l e k t r o ­
w n i w E r w i e n i c a c h" . E l e k t r o w n i a ta jest już 
na w y k o ń c z e n i u i w k r ó t c e b ę d z i e zas i la ła P r a g ę 
z od leg łośc i 84 k m Moc—45 000 k W . N a p i ę c i e wy­
twarzane 6 610 V , p r z e s y ł a n e ; — 100 000 V . E l e k -
rownia parowa będz ie spalać" gorsze ga tunk i w ę g l a 
o 3 200 kalorjach. 

N a s t ę p n y referat prof. V . L i s t a , i lustrowa; y do­
ś w i a d c z e n i a m i , t y c z y ł się o g r a n i c z a k ó w p r ą d u , 
c z y l i p r z y r z ą d ó w , p r z e r y w a j ą c y c h prąd czasowo 
w razie nadmiernego zapotrzebowania. 

Inż . Kr i s chke r wygłos i ł odczy t na temat aktu­
alny: „ U r z ą d z e n i a p a r o w e o w i e l k i e tri 
c i ś n i e n i u (do 100 aten). 

Wreszcie w ostatnim reforacie Dr . H e y d omó­
wił s z c z e g ó ł o w o u r z ą d z e n i a e l e k t r y c z n e 
w h u t n i c t w i e . 

Przez ca łe dwa dn i o d b y w a ł y się pozatem po­
w a ż n e narady w komisjach przy ustalaniu „ P r z e p i ­
sów i norm". Praca k ip ia ła ! Obf i ty dorobek rocz­
ny zgórą p ięćdz ies i ęc iu komis j i przepisowych prze­
chodz i ł przez obrady zjazdowe i u z y s k i w a ł s a n k c j ę 
„ Z w i ą z k u E l e k t r o t e c h n i k ó w C z e c h o s ł o w a c k i c h " . 

W y c i e c z k i i z w i e d z a n i e . Ostatnie t rzy 
dni zjazdowe (21, 22 i 23 lipca) b y ł y p o ś w i ę c o n e 
w y c i e c z k o m . Uczes tn i cy b y l i podzieleni na „sku-
p iny" (grupy) i k a ż d y móg ł z w i e d z a ć to, co go więce j 
i n t e r e s o w a ł o . 

Może najciekawsze b y ł o z» iedzenie d w ó c h wie l ­
k i ch fabryk e lekt ro technicznych w Pradze: „Cesko-
morawska-K o 1 b e n " i „ C e s k o m o r a v s k ć E lek t ro t ech -
n i c k e ' Z a y o d y F r . K r i z i k " . Obie w y r a b i a j ą wie l ­
kie i m a ł e maszyny elektryczne, p r z y r z ą d y , l i c z n i k i , 
m a t e r j a ł y instalacyjne, żó rawie , suwnice i dźwig i , 
a pozatem „ K o l b e n " buduje turbiny wodne, koleje 
elektryrczne i ma wie lką od l ewn ię s .al i mar lenowskie j , 
a „ K r i z i k " wyrab ia kable, rurk i izolacyjne, św iecz ­
n i k i i t. p. 

Obecna e lek t rownia parowa w Pradze o mocy 
40 000 k W pracuje w s p ó l n i e z dwiema m a ł e m i elek­
t rowniami wodnemi. Wszys tk ie maszyny i przy­
rządy są wyrobu czeskiego. Tramwaje cze rp ią prąd 
z k i l k u podstacji , rozrzuconych po mieśc ie , w k t ó ­
rych prąd t ró j f azowy przetwarza się na prąd s t a ł y 
w prze twornicach j edno tworn ikowych 

W Czechach jest wiele e lek t rowni wodnych. 
Podczas zjazdu zwiedzano m i ę d z y innemi j edną 
z nowszych e lekt rowni wodnych w N y m b u r k u o 4 
turbinach francisowskich po 380 k V A . U c z e s t n i c y 
w y c i e c z k i o t rzymal i opis tej e lek t rowni w postaci 
dz ie ł a inż . Bar towskiego o 110 stronach, i lustrowa­
nego k i l k u d z i e s i ę c i u rysunkami, mapami planami i t. d. 

B a n k i e t y . Cztery wieczory zjazdowe pod 
rząd s p ę d z o n o na bankietach. P i e rwszy bankiet (18 l ip­
ca) był p o ś w i ę c o n y gośc iom zagranicznym. Po prze­

mowie powitalnej p r z e w o d n i c z ą c e g o Z w i ą z k u E S C inż . 
M a c h y t k i , ko ledzy czescy p r z e m ó w i l i do nas w j e ż y k u 
francuskim (inż. Kne id l ) , rosyjskim (inż. L . SuloYi pols­
k i m (inż. A . Bloch) . Gośc ie nie pozostali d ł u ż n y m i . Po 
przemowie prof. L e w i c k i e g o z Petersburgami dele­
gata francuskiego, z a b r a ł e m głos , by p o d z i ę k o w a ć 
za zaproszenie nas na zjazd i w y r a z i ć przekonanie, 
że e lektrotechnicy polscy i czescy, jako na jb l iżs i 
sąs iedz i i pobra tymcy, powinni w s p ó ł p r a c o w a ć ze 
sobą. Z a k o ń c z y ł e m p r z e m ó w i e n i e zdaniem, że współ ­
praca ta jest tembardziej potrzebna, że znajdujemy 
się w podobnych warunkach po l i tycznych , po wieko­
wej n iewol i z d o b y l i ś m y n i epod l eg ło ść jednego dnia, 
niemal o jednej godzinie.. . i mus imy o d b u d o w a ć 
swoje p a ń s t w a . 

Bank ie t n a s t ę p n y był wydany przez „ Z w i ą z e k 
E l e k t r o t e c h n i k ó w Czecho s ł o w a c k i c h " w p i ę k n e j sali 
„ S l o v a n s k ć h o Ost rova" . 

T r z e c i bankiet by ł wydany kosztem d w ó c h 
fabryk e lekt ro technicznych „ K o l b e n a " i „ K r i ż i k a " . 
Miejsce prezydjalne zajął senjor e lekt ro techniki cze­
skiej inż . Frant isek K r i z i k . Z p r z e m ó w i e n i a jego 
d o w i e d z i e l i ś m y się, że ten konstruktor, wyna lazca 
i p r z e m y s ł o w i e c s t u d j o w a ł e l e k t r o t e c h n i k ę na ł a w i e 
akademickiej w ciągu. . . 2 godzin . T y l e bowiem czasu 
p o ś w i ę c a ł w ó w c z a s profesor f i z y k i sprawom zasto­
sowania e l e k t r y c z n o ś c i do t echn ik i . Prof. L e w i c k i j 
wzniós ł toast na cześć nestora e lekt ro techniki (rze­
śk i e j , inż . K r i z i k a . Co do mnie, p r z e m ó w i ł e m ostatni, 
w y r a z i ł e m swój podziw dla rozmachu e lek t ro tecnik i 
e/.eskiej, uznanie dla ogromu włożone j pracy i zapo­
w i e d z i a ł e m , że p r z y j a d ę w k r ó t c e do C z e c h o s ł o w a c j i 
ze swemi studentami, aby zobaczy l i , i le S ł o w i a n i e 
zdz i a ł ać mogą i ż eby nabrali wia ry w s i ły w ł a s n e . 
W z n i o s ł e m toast na cześć R e p u b l i k i Czechos ło ­
wackie j . 

Osta tni wreszcie bankiet wydany by ł przez 
s t o ł e c z n e miasto P r a g ę w gmachu mie jsk im w w i e l ­
kiej sali „ S l a d k o v s k ć h o " . 

Bank ie ty b y ł y zorganizowane wspaniale, odby­
w a ł y się przy d ź w i ę k a c h m u z y k i w p i ę k n y c h apar­
tamentach, ozdobionych ż y w e m i k w i a t a m i i r ó ż n e m i 
emblematami . Dobroby t czesk i r zuca ł się w oczy . 
W bankietach u c z e s t n i c z y ł o 250 osób . N a s t r ó j by ł 
sympatyczny , swobodny, weso ły . P r z e m ó w i e n i o m 
i toastom nie by ło końca . Z entuzjazmem witano 
gośc i zagranicznych , a p r z e m ó w i e n i a nasze by ły 
przerywane i nagradzane oklaskami . 

K o n f e r e n c j e i w r a ż e n i a . O pracach nad 
przepisami i normami o d b y ł e m z prof. V . L i s t e m d w u ­
g o d z i n n ą kon fe r enc j ę . Prof. L i s t by ł na ty le uprzej­
my, że z a p o z n a ł mnie z c a ł o k s z t a ł t e m prac elektry­
k ó w czeskich w tej dziedzinie i z a p r o p o n o w a ł nam 
b ą d ź k o r z y s t a n i e z p r z e p i s ó w c z e s k i c h , 
p o z w a l a j ą c n a m j e t ł o m a c z y ć , b ą d ź t e ż 
o p r a c o w y w a n i e p r z e p i s o w i n o r m w s p o i ­
n ę m i s i ł a m i p r z e z f a c h o w c ó w p o l s k i c h 
i c z e s k i c h . 

Poza tem k o n f e r o w a ł e m z p r z e m y s ł o w c a m i , k t ó r z y 
bardzo się interesowali stanem obecnego r y n k u pols­
kiego. 

D o z n a ł e m tyle życz l iwośc i ze strony k o l e g ó w 
czeskich, że nie mo g ą sobie o d m ó w i ć p o d z i ę k o w a ­
nia i m na tem miejscu, a przedewszystkiem preze­
sowi „ S v a z u " — p - W i k t o r o w i M a c h y t c e , prze­
w o d n i c z ą c e m u komis j i przepisowej — prof W ł o d z i ­
mie rzowi L i s t o w i , sekretarzowi „ S v a z u " , mówią-
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cemu po polsku — p. J ó z e f o w i V e n e l o w i , b y ł e m u 
doradcy e lekt rowni krakowskie j — prof. K a r o l o w i 
N o w a k o w i , i n ż y n i e r o w i naczelnemu ministerjum 
r o b ó t pub l i cznych — p. K a r o l o w i V a n o u c k o w i , 
w ie lk i emu przy jac ie lowi P o l s k i . Na jwięce j jednak 
z a w d z i ę c z a m w z a d z i e r z g n i ę c i u przyjaznych stosun­
k ó w z Czechami naszemi rodakami, m i e s z k a j ą c e m u 
w Pradze od!lat 25-ciu, a memu koledze z Dar in -
sztadu — p. inż . A u g u s t o w i B l o c h o w i . 

Współpraca Gitrateiiiiii z tlieii i metalurgia. 
Inż.-elektr. Tadeusz Czaplicki. 

(Ciąg dalszy). 

25. P o z a maszynami specjalnego typu elektro­
technika mus ia ł a w y p r a c o w a ć na potrzeby przemy­
słu elektrol i tycznego w y ł ą c z n i k i do p rądu sta­
ł ego na bardzo wie lk ie n a t ę ż e n i a . M a m y już kon­
strukcje w y ł ą c z n i k ó w , dz ia ła jące bez zarzutu przy 
24 000 A i 500 V . W p r z e c i w i e ń s t w i e do w y ł ą c z n i ­
k ó w prądu zmiennego są to aparaty, p r a c u j ą c e na 
powiet rzu . W y m a g a się od nich, by w stanie włą­
czenia nie p o w o d o w a ł y dodatkowego spadku n a p i ę ­
c ia i nie g r z a ł y się . W c h w i l i w y ł ą c z a n i a p rądu 
powinno n a s t ę p o w a ć n a l e ż y t e gaszenie ł u k u , a g ł ó w n e 
kon tak ty robocze w postaci szczotek miedz ianych 
nie powinny u l e g a ć opalaniu. Ce l ostatni os iąga się 
przy pomocy k o n t a k t ó w doda tkowych ( w ę g l o w y c h ) . 
Manipulowanie w y ł ą c z n i k a m i na duże n a t ę ż e n i a od­
b y w a się sposobem e l ek t rycznym. 

V . P r o c e s y e l e k t r o t e r m i c z n e . 

26. J a k o pierwszy produkt, o t r z y m y w a n y na 
drodze elektrotermicznej , w y m i e n i m y k a r b o r u n d , 
m a t e r j a ł niezmiernie p o ż y t e c z n y , wyrab iany w pie­
cach e lek t rycznych oporn ikowych bardzo prostej 
kons t rukcj i . Karborund , spot\ kany w handlu t a k ż e 
pod n a z w ą krys to lonu, jest to w ę g l i k k rzemowy 
( S i C , c i ęża r w ł a ś c i w y 3,22). W y r a b i a się z p iasku 
i koksu i w y r ó ż n i a się n a d z w y c z a j n ą t w a r d o ś c i ą (do­
r ó w n y w a prawie djamentowi). N a j w a ż n i e j s z e zasto­
sowanie karborund znajduje jako ś c i e r n i w o sztuczne 
p i e r w s z o r z ę d n e j w a r t o ś c i . Mater ja ł ten zos t a ł wy­
naleziony w r. 1891 przez Achesona, k t ó r y p r ó b o ­
wał rob i ć b ry l an ty sztuczne. W y r ó b karborundu, 
jak i w y r ó b innych śc ie rn iw sz tucznych, o k t ó r y c h 
b ę d z i e mowa n iże j , r o z w i n ą ł się na wie lką ska l ę 
w czasie wojny. B o d ź c e m do tego by ło , z jednej, 
strony odc ięc i e k ra jów, w a l c z ą c y c h z N i e m c a m i , od 
T u r c j i , k t ó r a przed wojną b y ł a g ł ó w n ą dostawczy-
nią na ca ły ś w i a t szmerglu naturalnego, z drugiej 
s t rony,—olbrzymie zapotrzebowanie m a t e r j a ł ó w sz l i ­
f ierskich przez p r z e m y s ł me ta lowy (np. do masowej 
produkc j i d o k ł a d n y c h częśc i zamiennych) . 

P r z e s t r z e ń robocza pieca karborundowego jest 
otoczona czteroma ś c i a n a m i z ceg ły o g n i o t r w a ł e j . 
R z u t poz iomy pieca ma k s z t a ł t c z w o i o k ą t u . W d w u 
mniejszych ś c i a n a c h p r z e c i w l e g ł y c h ;̂ ą obsadzone 
nieruchome elektrody w ę g l o w e lub grafitowe, przez 
k t ó r e doprowadza się prąd do naboju, z a p e ł n i a j ą c e g o 
całą p r z e s t r z e ń pieca, oc iany te są s t a ł e D w i e więk­
sze śc iany pieca są rozbierane. D ł u g o ś ć i ch docho-
uzi do 9 i nawet do 12 m. U k ł a d a się je na sucho 

z ceg ie ł albo, dla p r z y ś p i e s z e n i a pracy, z c a ł y c h 
b l o k ó w murowanych, oprawionych w ramy ż e l a z n e . 
Obsady elektrod ch łodz i się wodą. S p ó d pieca, zro­
biony z grani tu lub betonu, p o k r y w a się w a r s t w ą 
t rocin drzewnych, na nią k ł adz i e się w a r s t w ę piasku, 
k t ó r y tu po p e w n y m czasie ł a t w o się spieka na 
t w a r d ą masę . N a to dopiero sypie się nabó j w ł a ś ­
c i w y , sk ł ada j ący się z mieszaniny piasku lub k w a r c u 
mielonego (około 52 %)> koksu , ewentualnie antra­
cy tu (około 35%); troc.n d rzewnych (około 11%) i sol i 
kuchennej (około 2 %)• Piasek powin ien b y ć czys ty 
i z a w i e r a ć około 9 9 % k rzemionk i . Z a w a r t o ś ć po­
piołu w materjale w ę g l o w y m powinna b y ć (poza 
k r z e m i o n k ą ) n iewie lka . T r o c i n y c z y n i ą n a b ó j poro­
wa tym, wskutek czego tlenek węg la , p o w s t a j ą c y 
w w y n i k u reakcj i , ma u ł a t w i o n e u j śc ie . Sól u m o ż ­
l i w i a usuwanie n i e k t ó r y c h domieszek (np. że l aza ) , 
tworzy bowiem z n iemi lotne z w i ą z k i chloru. R ó w ­
nolegle z sypaniem mieszaniny u k ł a d a się ś c i a n y 
boczne pieca. W z d ł u ż p o d ł u ż n e j l i n j i osiowej pieca, 
ł ączące j obie elektrody, umieszcza się w e w n ą t r z 
mieszaniny r d z e ń w k s z t a ł c i e walca z m a t e r j a ł u l e ­
piej p r z e w o d z ą c e g o prąd , a mianowic ie z drobnego 
koksu; na k o ń c e rdzenia n a l e ż y b r a ć koks bardzo 
drobno mielony i dobrze go ub i j ać dla o s i ągn ięc i a 
jak najlepszego p o ł ą c z e n i a e lekt rycznego z elekro-
dami. Zwie r zchu mieszanina p o k r y w a się w a r s t w ą 
piasku. 

P o d d z i a ł a n i e m p rądu , k t ó r e g o n a t ę ż e n i e s ięga 
20 000 A i w y ż e j , r d z e ń nagrzewa się do j a k i c h ś 
3 0 0 0 ° C i w y s y ł a z siebie c iep ło do o t a c z a j ą c y c h 
go warstw mieszaniny. T u , n a o k o ł o rdzenia, w tem­
peraturze około 1 900 do 2 200° C tworzy się w ł a ś n i e 
karborund krys ta l i czny . W warstwach, w i ę c e j odleg­
ł y c h od rdzenia, o t rzymujemy karborund bez­
postaciowy, k t ó r y wku tek zby t niskiej temperatury 
nie może już p rze j ść w stan krys ta l i czny , a jeszcze 
dalej od rdzenia, tam, gdzie temperatura jest n iewy­
s t a r cza j ąca nawet do p o ł ą c z e n i a k rzemu z w ę g l e m 
na węgl ik k rzemowy, t w o r z ą się rozmaite z w i ą z k i 
k rzemu z w ę g l e m i t lenem, ogó ln ie nazwane przez 
Achesona „ s i l ox i conem" . Odwrotnie , w warstwach, 
bezpoś redn io p r z y l e g a j ą c y c h do rdzenia, temperatura 
m o ż e p r z e k r o c z y ć 2 2 0 0 ° C , a wtedy karborund, nie 
t op i ąc s ię , r o z k ł a d a się na w ę g i e l i k rzem. W ę g i e l 
w postaci grafitu zostaje, krzem ula tn ia się T l e ­
nek węgla , w y d o s t a j ą c y się z pieca przez wie rzch 
i przez szczel iny śc ian , zazwycza j b y w a podpalany, 
wskutek czego piec w czasie procesu jest otoczony 
p ł o m y k a m i . 

Po z a k o ń c z e n i u procesu piec rozb ie ra j ą i stu­
dzą, poczem oddzielony karborund kruszą , t łuką , 
mielą i sor tują w e d ł u g wie lkośc i k r y s z t a ł ó w . P r z y 
pomocy specjalnych spoiw, np. skalenia (spatu po­
lowego), kaol iny i t. p., wyra lna się z k r y s z t a ł ó w 
karborundowych masa, z k t ó r e j formują się kamie­
nie szlifierskie (tarcze, ose łk i i t. p.), wypalane na­
s t ę p n i e mniej więce j tak, jak się wypa la p o r c e l a n ę . 
W y r a b i a się t e ż proszek i papier karborundowy; 
obydwa te wyroby są u ż y w a n e do polerowania . P o z a 
szl ifowaniem i polerowaniem karborund wskutek swej 
t w a r d o ś c i znajduje zastosowanie jako m a t e r j a ł bru­
karsk i i budowlany (na schody, posadzki). Wsku tek 
ogn io t rwa łośc i i bardzo niskiej p r z e w o d n o ś c i elek­
trycznej u ż y w a się na oporniki elektry rczne. Karborund 
bezpostaciowy, jako d o s k o n a ł y ma te r j a ł o g n i o t r w a ł y , 
u ż y w a się do budowy p i e c ó w (na w y p r a w ę , sklepienia 


